
d
v
 
a
a
a
 
e
u
 
o
u
 
o
u
 a
 

H
M
 

H
M
 

b
h
 

©
 

DEKLARACYA %%> 

| GŁÓWNEJ DYREKCYI LIGI POLSKIEJ 

Z POWODU 

WYBORÓW 

NA PARLAMENT NIEMIECKI 

W SREURCIS 

POBNAST 

Drukiem W. Stefańskiego, ulica Podgórna Nr. 2. 

1850. 

ma 

2 sA é 

WWO W WU 

0 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11 1



<== / 

= / 
<== | 

= | 

z | 

IJ
 

| | 
a | 

W woluminie kolejno współoprawne sygnatury: 

„2284811 

228482 | 

228483 | 

228484 |



v
 

a
 

ic] 
N
 
3
 

Fs 
'N 
©
 
m
 

>
 

=
 

tylko do czyteln 

A 

ee A. 40:5. tan. ię 4,7





DEKLARACYA %%> 

GŁÓWNEJ DYREKCYI LIGI POLSKIEJ 

Z POWODU 

WYBORÓW 

NA PARLAMENT NIEMIECKI 

W SRPUREIE. 

POBNAST 

Drukiem W. Stefańskiego, ulica Podgórna Nr. 2. 

1850. 





io dwakroć w przeciągu roku przemawiała Dy- 
rekcya główna Ligi polskiej do współbraci” rodaków 
w przedmiocie wybórów poselskich; po dwakroć już 
w tym ubiegłym roku udawała się do patryotyzmu i 
gorliwości Dyrekcyi powiatowych i obwodowych, © wzy- 
wając je ku dołożeniu wszelkiego starania, eby prawna 
reprezentacya Polaków o ile możności ukróconą nie zo- 
stała. Po dwakroć tóż, dzięki przedewszystkiém jedno- 
myślnemu a silnemu duchowi narodowemu, poczęści zaś 
dzięki także wzorowéj gorliwości, jaką w przedmiocie 
wyborów wszystkie prawie Dyrekcye (z małemi tylko 
lubo nader dotkliwemi wyjątkami i to jeszcze nie bez 
pewnegó, na ówczesnych okolicznościach uzasadnionego 
wytłómaczenia) okazały, doszliśmy przynajmnićj do te~ 
go, iż” mimo najniedogodaiejszych pór roku, bo raz 
wśród mrozu i zawiei zimowych, a drugi. raz wśród naj: 
gwailowniejszych prac żniwowych i podczas grasującćj 
cholery — mimo zabiegów strony przeciwhćj, wzmaga- 
nych częstokroć wpływem władz miejscowych, a wspar- 
tych nadewszystko niesłychanym i niczém ‘nieusprawie® 
dliwionym podziałem okręgów wyborczych (co wszystko 
w swoim czasie z mównicy wytknieto, lub dó akt sejmo: 
wych podano) słowem mimo wszelkich bądź naturalnych, 
bądź sztucznych przeszkód, tłamiona prawda' na’ jaw 
wyjść musiała i reprezentacya WKs. Poznańskiego przy* 



najmoiéj pomyślnićj dla narodowości polskiej wypadła, 
niżeli przeciwnicy nasi przypuszczali. 

Ten wypadek dwukrotnéj w tak nieprzyjaznych o- 
kolicznościach odbytćj próby jest nader pocieszającym, 
tak dla nas samych, jako tez przed obcymi. Ci ostatni, | 

którzy ciągle mają na uściech mniemaną niedojrzałość | 

i nieusposobienie naszego ludu do legalno- politycznego 

życia, zdumieli się zapewne, widząc jego pochopność, 
poświęcenie i zgodę równe zdrowemu pojęciu rzeczy. — | 
Jak przy ostatnich wyborach najpilniejsze zbiory, nie zdo- | 
łały odwieść wyborców pierwotnych od dopełnienia na- 
rodowego obowiązku, choćby z oczywistém skromnego 
mienia uszczerbkiem, tak znowu przy poprzednich, nie- 

zraziły wybranych elektorów żadne trudy ani dolegliwo- | 

ści, choćby tóż z kilkunastomilową podróżą, w tak przy- 

krój porze i z kilkodniowemi obradami połączone, które | 
zaiste dla największćj liczby tychże elektorów pod ka- | 
zdym względem nader były uciążliwe. Wszędzie ludność 
polska skwapliwie się do głosowania garnęła,  wszę- 

dzie jednomyślności pilnowała, wszędzie dowiodła, ze 
wie doskonale, o co jéj idzie i czego prawnie domagać 

się może. 

To są fakta wymowniejsze nad wszelkie frazesy lub 

obmowy, jakie ci co nas nie znają, albo co nas znać nie 
chcą, przeciwko nam miotają. Wiedzialy o nich władze, | 
— dowiedziały się sejmy, — a sami Polacy pokrzepili się | 
przynajmnićj słodkióm przeświadczeniem, że jak niegdyś | 
tak i teraz, gdziekolwiek prawdziwie narodowa potrzeba 
się zjawi, na jednomyślne poświęcenie całego ludu, bez 
zatargów ani ociągania, sprawa polska zawsze liczyć 
może. Choćby ten jeden skutek pozostał z przedsię- 
wziętych po dwakroć wyborów, to już wpływ jego mo- 
ralny byłby tak dla mas samych, jako tóż dla zewnę- 
trznych naszych stosunków niepospolitćj wagi. , O innych 
zaś skutkach już nie do Dyrekcyi Ligi, ale do samych



posłów należy zdać sprawę; — nie mogła wszakże Dy- 
rekcya główna, w chwili gdy jej o nowych wyborach 
w zupełnie odmiennych okolicznościach przemówić przy- 
chodzi, pominąć tej wzmianki, aby wszem w obec ka- 
żdemu, a w szczególności, komu się mianowicie należy, 

wdzięczność swoją wyrazić. 
Jeżeli przy wzmiankowanych dopiero razach,: Dy- 

rekcya główna za obowiązek poczytywata użyć całe- 
go wpływu, jakim ją wybór walnego zebrania  Li- 

gi polskićj zaopatrzył, ku zachęcenia rodaków do czyn- 
nego udziału w wyborach na obadwa sejmy berlińskie, 
— jeżeli się nie dała odwieść od tego obowiązku ża: 
dnemi ubocznemi względami, ani tóż zachwiać w swo- 

jem przekonaniu argumentami tych wszysikich, - którzy 
bądź to po rozwiązania zgromadzenia narodowego pru- 

skiego, bądź tez kardzićj jeszcze po rozwiązaniu dru- 
gićj izby, do zaniechania wszelkich wyborów silnie na- 
mawiali, — uczyniła to z głębokiego uczucia potrzeby 
narodowéj i po sumienném rozstrząsaniu powołania i od- 
powiedzialności swojćj. Powody skłaniające ją do tych 
kroków wyłuszczyła Dyrekcya główna w licznych okól- 
nikach, instrukcyach i aktach z jej ramienia wyszłycł., 

a w zdaniu sprawy z czynności swoich nadchodzące 
mu walnemu zgromadzeniu Ligi wspomnieć jeszcze 0 

nich nie omieszka. 

Teraz zaś przystępuje Dyrekcya do wyłuszczenia 
zdania swego w przedmiocie trzecich w ciągu roku roz- 
pisanych wyborów, a to już nie na sejm pruski, lecz 
na sejm tworzącego się dopiero państwa niemieckiego. 
A czyni to nie tyle w skutek własnego popędu, jak w 
dwóch poprzednich razach, ile raczćj w skutek licznych 
zapytań i życzeń, którym odpowiedzieć czuje się obo- 
'wiązaną. == 

Gdy przed kilku tygodniami rozpisało król. pruskie 
ministerstwo stanu, wybory na sejm niemiecki w Erfur- 



eie! zebrać, się mający, i gdy na mocy zamierzonego 

wcielenia do Niemiec zńacznój części WKs. Poznańskie- 

go: powołało wspomnioną część WKs. Poznańskiego, do 
udziału w tych niemieckich wyborach, poseł kościański 
i szremski Marcelli Żółtowski podał do izby drugićj wnio- 

sek, ażeby w WKs. Poznańskićm, jako prawhie do zwią- 
zku niemieckiego  nienależącym kraju, wyborów” tako- 

wych zaniechano, a w końeu powodów, którymi zaopa- 
trzył ten wniosek, Umieścił oświadczenie, iż gdyby po- 

mimo tego do wyborów na: sejm niemiecki u nas przy- 

stąpióno, stałoby sie fo jedynie w celu założenia na nićm 
protestu przeciwko wyrządzónćjtemu krajowi niesprawie- 

dliwości. 
Jakkolwiek los tego wniosku nie mógł być na 

chwilę wątpliwym, przecież co miał głównie na celu, to 
sprawił, iż dowiedziała się izba stanowczo, jako Polacy 
nie chcą mieć żadnego udziału w obradach nad konsty- 
tucyą obcego dla siebie narodu, że zrzekając sie sami 

narzuconego im prawa reprezentacyi na sejmie niemie. 
ckim, tóm samém zaprzeczają prawa wcielenia ich do 
Niemiec, — nakoniec, iż wyraźnie zastrzegają sobie i 
jawnie oświadczają, na przypadek nawet, gdyby względy 
korzyści politycznych okazały się tak ważne, iżby. prze- 
módz miały naturalny popęd uczucia naredowego i wy- 
módz na niém przytomność posłów polskich na tym 
sejmie, że takówa przytomność innego celu ani znacze- 
nia mieć nie może, jedno uroczyste przeciw przemocy 
zaprotestowanie. 

Ze względu na ten wniosek, który już w znacznéj 
części zadosyć czynił wymaganiom naszego stanowiska, 
ponieważ w zasadniczćj treści swojéj, domagał: się zu- 
pełnego wyłączenia W. Ks. Poznańskiego od wyborów 
erfurtskich, w ewentualném zaś przypuszczeniu, warował 
zawczasu prawdziwe znaczenie wyborów na przypadek 
ch prz edsięwzięcia, Dyrekcya Główna zważywszy, że już 



przez to wszelka wątpliwość «eo do istotnych intencyi 

Polaków usuniętą została; zważywszy nadto, że co się 

tycze praktycznych skutków wyborów na sejm erfurtski, 

nie mogła im przypisywać takiej ważności dla naszej 

sprawy, jaką rzeczywiście do wyborów na sejm berliń- 

ski przywięzywało; nie widziała bynajmnićj potrzeby 

wystąpienia z własnóm zdaniem i radą, a tém mnićj 

z żadną zachętą, jak to poprzednio przy wyborach na 

sejm berliński bywało. Gdy jednak z drugićj strony 

obok zupełnćj zgody w zasadach, okazała się sprzeczność 

i wahanie się w opinii publicznej, co do praktycznego 

ich zastósowania, albowiem pomimo jednomyślności celu, 

jedni sądzili iż bierne, drudzy zaś że czynne wystąpie- 

nie przy wyborach będzie stosowniejszém, a ztąd po- 

wstato wielostronne życzenie, aby Dyrekcya Główna 

oświadczyła się wyraźnie co do samego trybu postępo- 
wania w téj ważnćj kwestyi, czyniąc zadosyć tej po- 
winności i nienarzucając zdania swego, ani ukracając 

bynajmnićj prawa repreze ntacyi nikcmu, owszem zape- 

wniając każdego, iż już w skutek ogólnego wystepowa- 

nia posłów Janiszewskiego i Libelta na parlamencie 

frankfurtskim, następnie zaś w szczególności, w skutek 
zawarowania się posła Potworowskiego jeszcze na zgro- 

madzeniu narodowóm pruskićm przeciw wszelkićj inter- 
wencyi parlamentów niemieckich w sprawach W. Księstwa, 
dalej w skutek zbiorowćj protestacyi wszystkich elektorów 

polskich z dn. 4. Lutego 1849 r. przełożonej izbie dru- 

giéj przez posła Cieszkowskiego, nareszcie w skutek świe- 
żego wniosku posła Marcelego Żółtowskiego o wyborach 
erfurtskich, stanowisko Polaków do sejmów niemieckich, 

zostało tak dalece wyjaśnionćm i tak positive zawaro- 

waném, iz samo branie udziału w wyborach do Erfurtu 
fałszywie tłomaczonćm już być nie może, — to przecież 
nie waha się Dyrekcya, Główna zasadniczo oświadczyć, 

iż przystąpienia do 49 wy. orow nie zaleca, a to 



dla tego, iż powody, które ją skłoniły do popierania 
wyborów berlińskich, w obecnym przypadku, albo wcale 
nie, albo daleko słabićj za erfurtskiemi przemawiają, 

gdy tymczasem wzgląd uczucia narodowego daleko sil- 
nie] przeciw temu udziałowi. powstaje. 

Aczkolwiek Polacy nie zwykli lekceważyć, tak zwa- 
nćj „polityki uczucia' i nieskorzy są w tym względzie 

do naśladowania współczesnych przykładów, bo wiedzą, 
iż owa polityka bezkarnie na długo deptać się nie daje, 

to przecież, z drugićj strony umieją oprzeć się jej chwi- 
lowym uniesieniom, lub jednostronnym zapędom, lecz 
wysłuchawszy tóż głosu, tak zwanćj „polityki rozumu i 
praktycznéj roztropnosci,“ umieją téz trzymać się kon- 
sekwentnćj drogi, która ani zdrowych natchnień ducha 
publicznego nie obraża, ani tóż żywotnych interesów 
kraju na szwank nie naraża, lecz owszem prawo i pra- 
„wde tkwiącą w głębi tamtych, uwolnioną od przesady, 

zastósowywa do danych okoliczności i w życie o ile 
możności wprowadzać się stara. Tak przynajmnićj Dy- 
rekcya Główna pojmowała zawsze i pojmuje zadanie 
swoje w pielęgnowaniu praw narodowych, i w ocenia- 
niu stósunków zewnętrznych, i taką tóż tradycyą w tym 
względzie, następnój po sobie Dyrekcyi przekazać za- 
mierza, — 

Jakkolwiek więc polityka uczucia silnie się u nas 
od razu przeciw wyborom oświadczyła, to przecież nie 
wprzód poszła Dyrekcya Główna za jćj głosem, dopóki 
jej nie porównała z polityką praktycznego rozumu, i je- 
dnakowych w obudwu nie odkryła wypadków. Nie 
wdając się tu w wyłuszczenie wszystkich ku temu po- 
wodów, które już zresztą przez rozprawy publiczne 
przeszły mnie] więcćj w świadomość publiczną, uważa 
Dyrekcya Główna za potrzebę i obowiązek, wyjaśnić tu 
przedewszystkićm punkt zasadniczy, to jest pytanie, dla 



czego, zachęciwszy tak mocno do wyborów berlińskich, 

odwrotne względem erfurtskich wynurza dziś zdanie. 

Prussy są Państwem (Staat), ale właściwym Na- 
rodem, w ścisłóm znaczeniu tego wyrazu, nie są, bo 
naprzód mieszczą w swoim politycznym składzie kilka 
różnorodnych szczepów, politycznemi téz tylko stosun- 
kami powiązanych, powtóre, przeważająca massa ich lu- 
dności nie stanowi sama przez się właściwćj w sobie 
narodowości, lecz do niemieckiego odnosi się narodu. 
Niemcy przeciwnie są Narodem, ale Państwem sa- 
me przez się nie są. Otóż można być poniekąd ucze- 
stnikiem pewnego, zwłaszcza niejednorodnego w sobie 
państwa, bez wyrzekania się własnćj narodowości, acz- 
kolwiek jest to zawsze stosunek sztuczny a nie natu- 
ralny, naciągany a nie żywotnie normalny, a przez to 

samo dla obu stron uciążliwy i smutny, ilekroć nie na 
dobrowolnej Unii oparty. Ale stać się uczestnikiem ob- 
cego narodu niepodobna bez zrzeczenia się własnego. 

Dopóki więc z Prussami, na mocy traktatów, (wprawdzie 

bez nas i mimo nas zawartych, lecz dotąd istniejących) 
w związku jesteśmy, dopóty 1téz bez ubliżenia naszćj 
narodowości, owszem z praktyczną dla nićj korzyścią, 
nie tylko możemy, ale powinniśmy brać udział, i w re- 
prezentacyi ludowéj; a strzegąc praw naszych rodzi- 
mych, oraz dobijając się ich eoraz dokładnićjszego uzna- 

nia, nie tylko możemy, ale powinniśmy przyczyniać się 

do obrad nad wszelkićmi ustawami, które przecież nas 
także obowiązywać mają. A przez to nie tylko nie 
wyrzekamy się narodowości naszćj, ale ją owszem po- 

krzepiamy i pielęgnujemy. 
Stosunki nasze do Niemiec są innćj zupełnie na- 

tury. Ze nie zazdrościmy bynajmnićj Niemcom narodo- 
wego skupienia i politycznego ustalenia, do którego 
snać się zabierają, że nawet owszem śledzilibyśmy najprzy- 
chylniejszóm okiem postępy dzieła w celu śwoim pra- 



wego i niezbędnego, gdyby niestety to. dzieło. od same- 
go początku nie było skażene niesprawiedliwością. wzglę- 

dem Polaków, - Czechów, Włochów itd., "oraz gdybyśmy 
dzisiaj, bez względu na skurczenie się samćj podstawy 
dzieła i na umiarkowanie, przesadzonych nadziei; niemie- 

ckich, więcćj wiary pokładać, mogli w. zdrowe powodze- 
nie sprawy,  w którą tak wielka, część Niemców tak 
słabo już sama, wierzy, „że. nareszcie. nie „tylko intere- 

su żadnego nie. mamy ; do. przeszkodzenia, ale raczéj 
naturalny mielibyśmy popęd przez samo. uszanowanie 

narodowości do wspierania dzieła jedności. niemieckićj, 
pomimo dziejowego, antagonizmu germańskiego i sło- 

wiańskiego szczepu, antagonizimu, który zresztą ze stro- 

ny Niemców jedynie był zaczepny i zaborczy, z naszéj 
zaś zawsze odporny i konserwatywny; 0. (6m wszyst- 
kićm mógłby tylko ten wątpić, kto nie wie, iż zdro 

wa polityka narodowa, polityka naturalna a nie 
sztuczna, realna a nie idealna, polityka budująca a nie 

obalająca, polityka prawdziwéj mocy, 1a. nie przemocy, 
polityka rozwijająca przyszłość. z przeszłości, nie zaś 
rujnująca odwieczne stosunki, depcąca żywe prawa i 

wykreślająca żyjące ludy z urzędowych map jeograficz- 
nych, — słowem, że polityka wiekuistćj prawdy, a nie 

chwilowego obłędu, jest polityką naszą, polityką polską, 

polityką słowiańską. Prędzćj, czy późnićj uzna Europa, 

iż w tój polityce tylko leży zbawienie, i że pokój i po- 
rządek, za którym więcćj niż kiedykolwiek wzdychają 
społeczeństwa, na. tym tylko torze osiągnąć się da, 
i osiągnie. 

Nie przez żadną więc niechęć ku dzielu jedności 

Niemiec, które to dzieło zresztą nieinaczćj, , jedno jako 
dla nas obce zajmować nas może, sądzimy, iż nam 

wypada wstrzymać się od wyborów erfurtskich; (bo o- 
wszem tak dalece. Niemcy są uprzedzeni przeciwko nam, 
tak dalece błędnie pojmują nasze stanowisko, że raczéj 
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uważaliby wysłanie posłów naszych «do: Erfurtu, za chęć 
korzystania z możliwego wpływu: naszego w tym 'sej- 

mie do przeszkadzania ich zjednoczeniu!) ale zi prostej 

przyczyny, iż nie będąc Niemcami, i nie myśląc być 

nimi, ani nam wolno, ani nam wypada do tego dzieła 
się przyczyniać; a. więc . ze szezero-polskiego wstrętu 

mięszania się w sprawy cudze, ilekroć obowiązek: naro- 

dowy lub bratnia jaka posługa do tego nas nie powoła. 

Skoro zaś ani jedno, ani drugie nas tam nie wzywa, 

skoro nawet polityczny rachunek prawdopodobień- 
stwa więcej w .tćj chwili zaprzecznych niż twierdzą: 
cych skutków rokuje, uważamy, iz nieprzystoi nam łu 

dzić ani siebie ani innych, — siebie nadzieją jakich po- 

myślnych dla nas wynikłości, innych zaś, . jakaskolwiek 

choćby tylko. chwilową dwuznacznością postępowania, 

lecz -owszem należy uczciwie i stanowczo powiedzieć 

do siebie: to nie nasza sprawa; do Niemców zaś: 
szczęść. wam Boze! lecz pombijcie, że justitia regno- 

rum fundamentum, — nationumque for- 

titudo! 
Tak porozumiawszy się co do zasady i ogólnego 

stanowiska naszego i nie wchodząc już w” tylekroć po- 

wtarzane dowody, bądź to z prawa natury narodów, 
bądź to z pisanego traktatów, bo te wszystkie arga- 

menta są rodakom na pamięć znane, nie wspominając 

{ez o tóm, iż uroszezenia rzeszy niemieckićj do W. Ks 
poznańskiego najmniejszćj nie mają podstawy, i że na 
odwrót godność nasza warodowa, nie dozwala nam naj- 

mniejszego uczynić kroku. któryby mógł dać pochop do 
mniemania, iż wyrządzoróćj nam przemocy - dobrowolnie 
ulegamy i na wcielenie przystajemy, pomijając tedy te 

wszystkie względy, jako dla nas sane przez się. oczy- 

wiste, pospieszamy ku pytaniu, : 'cóżby nas spowodować 

mgło do brania jakiegokolwiek udziału. w sprawie nie» 

mieckićj. Daleką jest zaiste Dyrekcya Główna od tego, 
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aby miała zaprzeczyć chwilowćj mozebnéj korzyści, ja- 

kąby dla sprawy naszćj przytomność Polaków na sejmie 
erfurtskim w charakterze uprawnionych członków tegoż 
sejmu, przedstawiać mogła. Znana jéj aż nadto dobrze 
prawda i potęga zdania vigilantibus jura, znana 
jej jest potrzeba nieopuszczania nigdy choćby straco- 
nego pocztu; wszelako jest zdania, iż te wszystkie mo 

żebne przypuszczenia są tak wątłe w porównaniu z ko- 

nieczną potrzebą stanowczćj manifestacyi, jako Polacy 
pod żadnym warunkiem na dobrowolne wcielenie W. Ks. 
poznańskiego nie przystaną, coby przynajmnićj pozornie 
z ich obecności na sejmie konstytucyjnym tego związku 

wywnioskować chciano, iż ta ostatnia konieczność wszel- 
kie inne możebności przeważa. 

Jeden jest tylko wzgląd, któremu Dyrekcya Główna 
nie może wielkiej odmówić wagi. Jest to zapobieżenie 
temu, aby przy wstrzymaniu się Polaków od udziału w 
wyborach, skoro w skulek takowego usunięcia się wy- 

bory te oczywiście na samych Niemców, choćby przez 
najdrobniejszą ilość wyborców. uskutecznione, padną, owi 
wysłannicy wybierającćj mniejszości, występując na sej- 
mie w charakterze legalnych reprezentantów WKs. Po- 
znańskiego, nie rościli sobie prawa przemawiania w na- 
szém imieniu i nie chcieli w naszém tóż imieniu obo- 
więzujących nas podpisywać uchwał. Wiadomo jak 
czas, ten wielki dopełniciel, zaciera w życiu publi- 

cznóm pamięć pochodzenia każdej istniejącej i działają- 
cćj bądź izby, bądź władzy. Ponieważ zaś „le fait 
accompli‘ jest poniekąd tem w prawie publicznóm, 
czóm „przedawnienie w prywatnóm: — i ponie- 
waż to powinowactwo, które mogłoby być normalném, 
staje się właśnie przez to niebezpieczném i złowrogiem, 
iż charakter owego politycznego przedawnienia 
wcale żadnóm prawem, bądź pisanćm, bądź obyczajo- 
wem, określony nie jest, (iż np. bona fides, nie iest 
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jego istotnym warunkiem itp.) przeto tóż w polityce 

bardziej jeszcze niżeli w stosunkach cywilnych przed 

skutkami podobnego przedawnienia trzeba się mieć na 

ostrożności. 
Idzie więc o to, aby nikt nam przed światem za- 

rzucić kiedyś nie mógł: „ wezwani zostaliście do wy- 

słania posłów waszych na sejm niemiecki, nikt was do 

tego nie przymuszał, nikt też wam tego nie bronił. 

Nolenti non fit injuria, (nolenti vero) benefi- 

cja non obtruduntur. Wybrani legalnie posłowie 

(czy przez was, czy bez was, to na jedno wycho- 

dzi, boście mieli dobrą i  nieprzymuszoną wolę) 

to lub owo postanowili, to lub owo w imieniu W. Ks. 
Poznańskiego podpisali; jest więc prezumcya prawna, 
żeście sami sobie tego życzyli, a w każdym razie co 
owi legalni reprezentanci kraju postanowili, to téz musi 

być obowiązującą dla kraju ustawa.“ 
A nieświadomi ani stosunków naszych, ani stanu 

rzeczy, uznaliby słuszność tego wniosku i nie pytając 

się o więcćj, przypuściliby, iż skoro W. Ks. Poznańskie 

reprezentowane było przez samych Niemców, kraj musi 

być de jure et de facto krajem niemieckim. 
Celem zapobieżenia temu niebezpieczeństwu, uznała 

Dyrekcya Główna za dobre uprosić jeden tylko okręg 
oborezy, aby uczynił ofiarę z przekonania i uczucia 

własnego, i dla dobra sprawy narodowéj, wybrał je- 
dnego deputowanego, któryby zawiózł do Erfurtu już 
nie martwą tylko na piśmie protestacyą, bo takąby tyl- 

ko do akt złożono, może jój nawet nieodczytawszy, ale 

protestacyą żywą, na prawach, faktach, cyfrach, powo- 

dach i dowodach opartą, a w sobie samym na wszel- 

kie okoliczności: uosobioną. - Na przypadek więc, aby 
deputowani mniejszości chcieli kiedy w. imieniu Pola- 

ków przemawiać i niby w mandacie kraju te lub owe 
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uchwały legalizować, wystąpiłby ten deputowany nasz do 
sejmu erfurtskiego, jako żywe sumienie tego kraju, za- 
przeczyłby nienadanego przez kraj prawa, oświadczył i 
okazał, iż jeżeli Polacy od wyborów się wstrzymali, to 
dla tego, iż w Erfurcie kompetentnego forum dla spra- 
wy W. Ks. Poznańskiego uznać nie mogą, i dowiódł 
im nareszcie z ich własnego prawa, i na ich własnóm 
stawając stanowisku, iż wszelkie inne fora, tak na dro- 
dze prawa publicznego narodów (vólkerrechtlich), 
jako tćż na drodze prawa publicznego krajowego (staats- 
rechtlich) przypuścić się dają, ale że nigdy reprezen- 
tanci rzeszy niemieckićej bądź w obszerniejszym, bądź 
w szczuplejszym zakresie, najmniejszego do W. Ks. Po- 
znańskiego rościć nie mogą prawa. 

Otóż podobnie jak przy postępowaniu sądowóm, 
zapozwany chcący competentiam fori zaprzeczyć, 
stawić się powinien na roki, przynajmniéj w osobie jednego 
mandataryusza, jeżeli się nie chce na skutki zaocznego 
wyroku wystawić, bo jakkolwiek nieodjętą: być smoże 
apelacya, jednak roztropność i konsekwencya nakazuje 
żadnćj instancyi nie pomijać, zadnego środka prawnego 
lekce nie ważyć, lecz owszem wszędzie dobrego prawa 
pilnować; tak iow wytoczonćj tu*sprawie prawa publicz- 
nego, która acz na pozór drobna, jednak  europejskićj 
jest wagi; nie pomimo, ale owszem dla tego 
właśnie , iż, kompetencyi sejmu erfurtskiego .wzgiędem 
nas uznać nie możemy, wypada tę naszą rekuzacyą 
przez upoważnionego na ten ‘cel pełnomocnika tam za: 
nieść. "A że takim upoważnionym pełnomocnikiem, nis 
może być kto inny, jedno wybrany do Erfurtu i prawo 
zasiadania na tym sejmie mający deputowany; przeto 
w jednym” przynajmnićj okręgu wyborczym, do wyboru 
przystąpić potrzeba. 
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Wiemy 6 tem dobrze, i# równie od wybierającego 
okręgu, jako tćż od wybrać mającego się posła, prawdzi: 
Wego w tym względzie wymagany poświęcenia, bo: po- 
święceniem jest zawsze wbrew własnemu uczuciu, i 
z nadzieją zaprzecznych tylko skutków, zajmować choć- 
by najzaszczytniejsze zresztą stanowisko; ale: mając prze- 
konanie, iz to jest w interesie naszćj sprawy, wiemy 

zarazem, iż pod takim warunkiem - żadne poświęcenie 
dla nas nie może być za wielkie. 

Tym trybem postępowania, jawnym, stanowczym, 
z góry oświadczonym, nikomu nienarzuconym, lecz na 
tylokrotne życzenia obwieszczonym, nieprzypuszczającym 
żadnćj dwuznaczności, lecz owszem, ‘co każdy przyzna, 

uczciwym, sądzimy, iż w danych okolicznościach najle- 
pićj usłużymy sprawie zachowując tóm samóm niezło- 
mną konsekwencyą i wierność tradycyom świeżćj prze- 
szłości, albowiem przy wyborach, na parlament frankfurt- 
ski również wstrzymaliśmy się w ogóle i z zasady od 
wyborów, i tylko jeden okręg wyborczy (szamotulsko- 
bukowski) poświęcił się podwakroć na mozolne wybory 
i podwakroć wysłał na ów sejm pojedynczego tłóma- 
cza uczuć, zasad, woli i praw ludu polskiego. Przy 
tćm wspomnieniu, korzysta Dyrekcya Główna z nadarzo- 
nćj sposobności, aby niniejszém wynurzyć temu okrę- 
gowi wyborczemu podziękowanie za to konsekwentne 
i prawdziwie obywatelskie poświęcenie, któróm się do- 
brze zasłużył rodakom. Przy tegorocznych zaś wybo- 
rach na parlament niemiecki mamy nadzieję, że inny 
znowu okręg wyborczy t. j. kościański podjąć się ze- 
chce dopełnienia téj narodowćj ofiary, a to na okaza- 
nie, iż nie z lokalnych, ani przypadkówych pobudek, 
ale z prawdziwego pojęcia naszego stanowiska i' z wol: 
nej woli wspólnego postępowania na drodze jawnej i 
legalnéj wszelkie kroki nasze pochodzą. 



Bo mamy niezachwianą wiarę i głębokie przekona 

nie, że tylko prawo, prawda i polityczna uczciwość, 
tak między ludźmi jak między ludami ostać się nako- 

niec mogą. 

Berlin, dnia 44. Stycznia 1850. 

Polworowski. X. Janiszewski. August Cieszkowski. 

Łączyński. Palacz. 
a. 
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